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Nr (89a, Dnia II lipca. 


Sobota. 


Dnia 29 czerwca (Il lipca) 1885 r. 


Cena Kurjera: 


W Warszawie: podana jest Í 
% nagłówku numeru wieczornego. l ierwszy raz 25 kop, każdy na- 
f P Ps y 
© Na prowincji i w Gesar- stępny raz 20 kop. 
stwie: opłata za przesyłkę w i Nekrologja: za jeden wiersz 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 3-15 kop, 
półrocznie ra. 1 kop. 50, kw pier EM Zwyczajne i małe ogłosze. 


Wychodzi i rozsyła się «wa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta - 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniędziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


pie kop. 75, miesięcznie kop. 2 

| „Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
wang byé nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
Kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedziele iświęta k. 5. 

Dziś: Sabina W. i Pelagji P. M. 

"Niedziela: Jana Gwalberta. 

poniedziałek: Małgorzaty P. M. 

Wtorek: Bonaweninry Biskupa. 


Zachód 


ło 


kuo godzinie G-cj rano. 
PEČ 
KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie, —Dziś Olchy éw., jutro Toli- 
Ymira bł. : 

Wystawy: Trzydziesty trzeci dzień wystawy rolni- 
©z0-przemysłowej (dochód z dnia dzisiejszego przezna- 
'ezony jest na cele dobroczynne), (Plac Ujazdowski— 
od godz. 9 rano do 10 wiecz.)— Wystawa projektów na 

nik Mickiewicza. (£ala Resursy obywatelskiej—go- 
dzina od 10-ej rano do 7-ej wieczerem,)— Wystawa 

c Aleksandra Lersera. (fala FResursy obywatelskiej 
„godzina od 10-ej rano do 6-ej ro połnóniu.) 

Koncerta: Koncert nadreńskiego Towarzystwa soli- 
giów „OIk”- w połączeniu x koncertem podwójnego 


kwartetu śpiewaków szwedzkich. (Dolina Szwajear- ' 


pka— godzina 8 wieczorem.) 
Teatra; Teatr Letni (w ogrodzie £askim): dziś 
Tannhańser" (występ fe Kamińskiego); jutro „Bta- 
Ti kawalerowie”; —teatr Nowy (przy ulicy Kró- 
łewskiej): dziś „Dwużeniec”; jutro „Girofić-Girofia”; — 
teatr na wyspie w Łazien kach: jutro „Robert 
į Bertrand”. (Godzina 8 wieczorem.) 
- -Teatra ogródkowe; Teatr Nowy-Świat: dziś „Pocz- 
ciwy lotr”, (Godzina $-ma wieczorem), , 
Ogród zcologiczny, vlica Bagatela, Otwarty codzien- 
mie od godziny '10-ej rano dô wieczora, 
Nowa szkoła, 
‘Od dnia 1-go. września r. b. otwarte zostaną w 
mieście naszem wyższe kursa języków nowoży- 
tnych dla kobiet. ; 
„Przewodnictwo nowego zakładn, niezaprzeczenie 
wielce pożytecznego, objęła księżna Massalska, po- 
wierzywszy wyklady najlepszym cadzoziemskim 
siłom,  jakoto lektorom tutejszego nniwersytetu, pro: 


“PANNA FELICJA. 


materje Marrenć. 


(Dalsz7 cią.) 


„W pokoju: panowała taka cisza, iż nie dochodził 
pawet stłumiony oddech śpiącego dziecka. Obie 
"kobiety milczał; służąca krzątała się około swojej 
roboty, a ( baja myślała. O czem? Cay o całym me- 
chanizmio interesów, które prowadziła, o zyskach, 
jakie stąd mieć mogla? o chorem dzieckn, czy o ŝa. 
mej sobie? Tego nikt z jej twarzy wyczytać nie 
mógł. W tej matowej cerze, w tych oczach czar- 
nych, w których paliły się południowe iskry, w tych 
ustach, po których czasem przebiegało drgnienie 
lekkie, półuśmiech lub bolesny wyraz, trudno by- 
ło zbadać wątek myśli, splątanych może, pełnych 
niepokojów tłumionych, a może niewyznanych smu- 
gry ta twala długo, nieprzerwanie i snadź była 
rzec. zwyczajną. Siużąca nie zwracała żadnej u- 
wagi na zamyślenie pani swojej, obiorała jakieś ja- 
rzyny, czasem poruszała COŚ W rondelku, nucąe da- 
lej półgłosem jakąś piosnkę, której nuty trudno by» 
ło uchwycić, i 

Nagle w pokoju dał się słyszeć szelest lekki poru- 
szonej pościeli, potem głos jakiś podobny do skargi. 
Chaja zerwala sią i pobiegła do sórki. Pokój, w 
kićrym się :najdowała chora, był obszerny, widny i 
ozdobióby w to wszystko, “co bez wielkiego kosztu: 


— Numer niniejszy wyszedł z dru- 
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Długość "dnia godzin 16 mińut 23. 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


16. (Zachód 
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-Ogłoszenia i prenumeratę przyjmujć kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
i wieczorem. w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. : 
Wschód słonca o godzinie 3 minut 53 Wschód księżyca o godzinie 
7 1 
Wysokość wody na rzece Wiśle stóp 5 eali 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 150 R. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wiersz 


nia w numerach porannych, z » y- 
jątkiem niedzielnych i áv - 
nych, zamieszczane vie b 
Ogłoszenia do ku ra , 
muje także Biuro Ogłoszen ?ajch- 


torska nr 18. 
roda: Rozssłanie Apost. i Haarykn, 
` Czwartek: N. M. P. Szkaplerznej, 
5, Piątek: Aleksego Wyznawcy. 
Sobota: Szymona z Lipniey i Kamila: 


3 minut 20 r. 
2w 


 fesorom oraz nauczycielom posiadającym najlepsze każda uczeńinica za małą opłatą korzystać będzie 


kwalifikacje: 

Ządaniem i celem nowej instytucji będzie danie po- 
trzebującym dobrej i dodajmy, jaknajmniej koszto- 
wnej sposobności poznania gruntownego języków: 
(jak na początek) francuskiego, niemiockiego, rosyj- 
skiego 1 włoskiego. 
sów będzie język stanowiący przedmiot nauki, to 
jest wykład języka niemieckiego będzie prowadzony 
po niemiecku, włoskiego po włosku itd. Na wykła- 
dy każdego języka, dawane w oddzielnejsali, prze- 
znacza się codziennie godzin 4; każda uczennica mo- 
że się zapisać na jeden, dwa lub wszystkie języki. 

Kurs jest dwuletni: niższy j wyższy, Uczennice 
uczęszczać mogą, stosownie do uzdolnienia, do chęci 
i woli na jeden z nich tylko lub na niższy i wyższy 


pragnąc zapoznać się z danym językiem A 4 


wszy od abpeadła i konwersacji a kończąc na 
ówiczeniu się w korespondencji, zadaniach stylo» 
wych oraz na obszernem zapoznaniu sięz całokształ- 
tem danej literatury. | 

„Jak widzimy, program obszerny i umiejętnie a 
praktycznie rozdzielony, otwiera pole do poważnej i 
pożytecznej pracy. 

Kursa, o których mowa, uzupełniają wiele pozo- 
stawiające do życzenia wykłady w. gimnazjach i 
pensjonach i niemałą przynieść mogą korzyść zwła» 
szcza dla kobiet przyspasabiających się do zawodu 
nauczycielek, korespondentek w instytucjach han- 
dlowych lub bankon ch, do zawodów słowem, które 
znajomości jednego lub kilku  obeych języków ko: 
niecznie wymagają. © =- Za 
‘Studja tak obszerne i pod tak wyborowem pro- 
wadzone przewodnictwem, kosztują niemało, gdy ja 
kto na własną chce prowadzić rękę — udzielane w 
specjalnym zakładzie, zbiorowo, przystępne są dla 
wszystkich i to niemała ich zaleta, 

Nadto ks, Massalska uzupełniła zakład swój 
bib'joteką, obejmującą dzieła wybitniejszych auto- 
rów każdoj literatury wykładauych języków, oraz 
odpowiedniemi czasopismami, z którego to zbioru 


mogło oczóm sprawić przyjemność. Białe firanki, 
zielono $ kwiatów i owo drobne codzienne sprzęci* 
ki, które: stanowią wdzięk mieszkania, sprawiały 
wrażenie ciszy i ładu, 

Głąb pokoju zajmowało łóżko, na którem spoczy- 
wała dziewczynka, o bladej, posępnej twarzyczce, 
okrążonej włosami czarnemi, jak włosy Chai. Wi- 
dząc wchodzącą matkę, wyciągnęła ku niej wychudłe 
rączki i. zawołała: 

Mame! 

Był to zwyczajny wykrzyk, ale głos, którym go 
wymówiła, tak pełen był skargi, tęsknoty i radości 
razom, że nadawał mu dojmujące znaczenie. Dzie- 
cko me mówiło nie więcej, tylko zarznciło wątłe ra- 
miona na szyję matki i przytuliło gorącą twarzy- 
czkę do jej twarzy. i ' 

Ctaja calowala córkę namiętnie a ostrożnie, jak 
istotą bardzo drogą a bardzo delikatną, której pie- 
szczofą samą lekała się wyrządzić krzywdy. 

„Dziecię nie skarżyło się słowem, ale skargą wy- 
mowną stanowił. sam milczący uścisk i owo garnię- 
cie się do matki, jakby chroniła sią na jej łonie 
przed cierpieniem, smutkiem i trwogą, 

Wreszcie Chaja próbowała wydobyć się z jej ra- 
mion; była to-godzipa, w której trzeba było dziecku 
podać lekarstwo. Ale ono zawołało żałośnie: 

— Ty nie odejdziesz, mamo. 

— Nie, nie — cdparia pośpiesznie. 

Wówezas dopiero żywy węzeł jej rączek rozwią- 
zał się, główka opadła na poduszki, 

„Chaja podniosła się i patrzała na dziecko przez 
chwilę, zanim podała mu lekarstwo, a patrzała tak 
wymownie pytającemi oczyma, iż ono ją zrozumia- 
ło, Delikatne usta, płonące teraz ogniem goraczki, 
ałożyły się do uśmiechu, który wykwitł blado 
nadał jej twarzyczce dziwnie smętny i łagodny 
POW ar: lapida i isga T À 


Językiem wykładowym kur: 


mogła. Pomysł ów uważamy za nader szczęśliwy. 

Zaznaczając dziś tylko w kronikarski sponób 
powstanie nowej instytucji, życzymy jej najlepsze: 
go powodzenia, pewni, że na wysokości zadania 
stanąć potrafi i znajdzie rychłe wśród ogółu po» 
parcie. 

Zapis uczennic odbywać się będzie od dnia 8-go 
lipca w lokalu zakładu: ulica Szpitalna nr 5, 


Z W O W O OOOO a a 
— W.numerze 187a r, b, Kurjera warszawskiego 


pomieszczono artykuł, iż warszawska policja pobie- : 


rała w naturze niektóre przedmioty, służące do u- 
brania, a przedmioty te drogą konkurencji dostar- 
czane były przez przedsiębioreów. Pomimo jednak 
Ścisłej kontroli przy odbiorze dostawianych przed- 
miotów, bardzo często dostawcy umieli obchodzić 
przepisy i interesowanym dostawały się rzeczy nie-, 
zdatne do użytku. Dla położenia więc tamy tym 
nadużyciom, zarząd policji podniósł w tych dniach 
projekt, ażeby zamiast wydawania tyeh przedmio: : 
tów w naturze, wydawać wartość ich gotowizną, a 
tem samem znieść konkurencyjną dostawę. Projekt 
ten, poparty przychylnym wnioskiem właściwej 
władzy, oczekuje na decyzję ministra spraw we-' 
wnętrznych. Ponieważ jednak rzeczywistą przy- 


| czyną, która była powodem zaprojektowania za: 


, zwłaszcza bielizna, z powodu 
szych stopni policji, odbierane od wychodzących ze. 


miany przedmiotów wydawanych z oznaczonym ter- 
minem noszenia, na wartość ich gotowizną, jest ta 
mianowicie okoliczność, że dostawione przedmioty, 
częstych zmian niż- 


służby, okazują się — skutkiem różnych przyczyn— 
niezdatnemi do noszenia dla nowowstępujących, ce 
powoduje wiele niedogodności, a nie mniemane na- 
dużycia dostawców, które nawet wobec specjalnych 
komisyj odbiorczych miejsea mieć nie mogą, z tego 
więc powodu Ober-Policmajster m. Warszawy, uwa- 
ża za konieczne niedokładności powyżej wzmianko- 
wanego artykułu niniejszem sprostować. 


— Mamo! — szepnęła — teraz nie beli mnie nie 
tyiko mi się pić chce bardzo, bardzo. 

Chciała widocznie pocieszyć matkę, bo już była 
w tym wieku, że mogła zrozumieć troskę, jaką spra- 
wiala jej choroba, Nie pojmowała jednak, że sło- 
wa jej nie zawierały pociechy; gorączka była wła- 
śnie zastraszającym symptomatem. 

Przecież Chaja nie pokazała po sobie wrażenia, 
jakie jej sprawił uścisk i żądanie córki. Pobiegła 
po wodę, dolała do niej soku i kropli, przepisanych 
przez doktora, umoczyła usta w szklance, by przeko* 
nać się o jej temperaturze i wówczas dopiero podała 
ją Resi, której zapadłe, błyszczące, inteligentna o- 
czy nie schodziły z niej na chwilę. 

Dziecko piło chciwie. A przez ten czas ona pa- 
trzyła w nie jak w tęczę, jak w obraz cudny; w jej 
żrenicach przesuwały się namiętne połyski, usta za- 
ciskały się z wyrazem woli nieugiętej,. a dłonie 
wyciągnięte drżały nerwowo, jakby pod wpływem 
trwogi czy wzruszenia, nad którem zapanować nie 
była w stanie. 

Skoro Resia wypiła, główka jej opadła na po- 
duszki; widocznie zmęczyło ją uczynione wysilenie, 

— Resiu'—szepnęła matka. f 

Odchyliła leniwie delikatne powieki, na których 
widną była drobna sieć niebieskawych żyłek. 

— Resiu! — powtórzyła Chaja, przyprowadzona 
do rozpaczy jej apatycznym wyrazem—przyniosłam 
ci papier czerwony. A 

Błysk dziecinnej radości mignął na jej twa- 
rzyczce. 

— Pokaż! pokaż! —zawołała, wyciągając ręce. 

, Matka puesia do seran z irona D hma 
stu, powróciła ze zwitkiem papieru, jaki 
z AAA i rozłożyła go na lóżieu. > OKUIRTARYNE 


‘Dziecko: pochwyciło go zrazu, ale wkrótce rączki 


„opadły mu bęzsilnie, © 


mana i Frendlera, ulica Seng- AAS 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


z= Ogólna długość wszystkich linij na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej w obecnym czasie wynosi 
wiorst 8747, z czego przypada: naliajęgiówną da- 
wnego toru, włącznie 4 odnogą ze Skierniewić do 
Łowicza, wiorst 324%; na linję główną nowego to= 
ru z Warszawy do Ząbkowic i z Ząbkowie 
snowca, wraz z linją łączącą drogę wiedeńską zdro- 
gą żelazną prawego brzegu Odry, wiorst 2914; NA 
linje boczne, prowadzące od głównych torów do žá- 
kladów przemysłowych, kopalń, wapielni i t. p. 
wiorst 58, i na linjo bocznę na stacjach, przystan- 
kach, zabudowaniach drogowych wiorst 2005. 
W całej długości tych linij znajduje się 6274, w. 
z relsów stalowych i 246',,, wiorst z relsów żela* 
znych. 


= Starania mieszkańców Czerniakowa i okelic 0 
ntworzenie w Czerniakowie oddzielnej parafji, na co 
okolica ta odpowiednią złożyła deklarację, w krót. 
kim czasie uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 
Wkrótce więc Czerniaków z okolicą odłączonym 
zostanie od parafji wilanowskiej, 

== Z teatru i mużyki. 

+ Dziś trzeci występ p. Mieczysława Kamińskie: 
go w operze „Tannkiuser” Wagnera, 

* W teatrze Małym rożpoczynają się dzisiaj pró- 
by pamięciowe ze sztuki p. Wł. Gutowskiego „Sar- 
dut i siermięga”. 

+ P, Myszuga wystąpi jeszcze dwa razy przed 

azdem na urlop, mianowicie w „Carmen* i 
„Fauście”, 


== Z teatrzyków ogródkowych, 

Teatrzyki ogródkowe, które od dłuższego już cza- 
sm zapełniały swój repertuar kilkoma wystawione« 
mi w bieżącym sezonie sztukami, występują znów 
dzisiaj z premjerami. 

Jak po większej części, tak i tym razem, prómje- 
ry owe zaczerpnięto z najobfitazej stosunkowo dzie- 
dziny operetki, 

Mianowicie „Belle-vue” wystawią dziś Ja raz 
pierwszy nową operetkę Lecocq'a p. t. „Księżni- 
ezka kanaryjska”, zaś „Eldorado” operetkę Au- 
drana p, t. „Naszyjnik z pereł”. : 

Teatrzyk „Nowy Świat” zapowiada też nowość na 
nadchodzący wtorek. 

Będzie nią oryginalna sztuka ludowa p. t. „Król 
dziadów” nieznanego dotąd u nasautora p. Dorow- 
skiego, ze śpiowami i tańcami, do których muzykę 
dorobił sympatyczny krakowski. kompozytor p. Adam 
Wroński, 


+ Wspomnievie pośmiertne. 

Dochodzi nas smutna wiadomość © zgonie jedne- 
go 2 mniej głośnych, skromnych, ale dobrze żasłużo- 
nych pracowników literackich. 

Ś. p. Hieronim Feldmanowski, którego dat bjogra- 
ficznych nie mamy pod ręka, pracował na pólu nau: 


— Czy przysunąć ci stolik? czy będziesz kleić?— 
pytała skwapliwie Chaja. 

Als Resia nie miała na to siły. 

— Później—szepneła—teraz pić! pić! 

Znowu Chaja przyrządziła napój i dziecko pi- 
ło, nie mogąc ngasić pragnienia. 

Teraz nastała eisga, Resia wzięła rękę matki, 
przycisnęła do niej nsta i tak przytuliła się do po- 
duszki. Nie- mogła widzieć jej twarzy a twarz ta 
traciła powoli wyraz woli, rozwagi i panowania nad 
sobą, jaki cechował ją zwykle. Występowała na 
nią troska gwałtowna, niepokój łamiący wolę ija- 
kaś rozpacz namiętna, niemal dzika. 

Chwiiami też oczy jej zatrzymywały się na wi- 
szącym skromnym zegarze, którego rytmiczne wa- 
banie słychać było wyrażnie wśród milczenia jakie 
tu panowało, a wówczas do uczuć, które nią mio» 
tały, łączyła się jakaś troska inna, powszedniej 
natury, 

Aż wreszcie dzwonek odezwał się w kuchni. Re- 
sia otworzyła oviężałe powieki, a Chaja zerwała się 
ze swego miejrca syrzytomniona, 

— Doktór!—szepnęta, 

— Po co on przy chodzi? — zawołało dziecko. — 
Mamo! on mi nie nie pomoże, ja ciagle chora i cho- 
ra, Będzie znów oglądał mi nogę i macał i wyginał, 
Ja nie ciee. 

— Cicko Resiu—szepnęła—to nowy doktór, on 
bardzo dobry, ou wyleczył ch'opczyka, który był 
tak samo chory, jak ty. Ja dlatego jego wezwałam. 

— Ja nie chcę— powtórzyło dziecko, 

Chaja nie sluchała jednak, a wzrok miała utkwio- 
ny we drzwi, 

Ukazał sią w nich niebawem młody doktór, którę: 
go penna Pelicja spotkała tegoż rana przed leczni- 
cgi pytaja orade w trudnem położeniu, w jakiem 


Lyla 
Iaraelitka objęła go wżrokiem, jakby zbadać 


chciała Czego od niego spodziować śię może I snadź | Wane atrament, pióic i papier i zapisal recópię. 
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ni? 1174 
czycielskiem i nankowem, zawód zaś literacki roz- 
począł w r. 1861-ym, wydaniem tomiku „Drobnostek 
pootycznych”, mieszcź 
Byrona, Góthego i Szyllerz. 
W tymże roku wydał przekłady „Pieśni illir- 
skich”, a w sześć lat później „Pieśni kroackich”, 
Oprócz tego tłumaczył „Improwizatora” Andórse- 
na i „Życie Benvenuta Celliniego". 
E, pracowicie ułożonych katalogów, rozpraw: 
ka rolemiczna o pisowni, niewielka broszurka p. De 
„Wenecja w przededniu r. 1866-go* i kilka innych 
jeszcze prac, użnpełniają szereg publikacji, któro ð- 
głosił eddzielnie. 
Znaczną część pracy jego pochłonęło dziennikar* 
stwo, w którem, jako zamiłowany archeolog i kry- 
tyk sztuk pięknych, czynny brał udział, 
Pisał bardzo poprawnym językiem i pod tym 
względem mógł służyć za wzór dla publicystów. 
W r. 1873-im był sekretarzem towarzystwa, ra* 
wiązancego w celu urządzenia uroczystości 400-1e- 
tniegó jubileuszu urodzin Kopernika. 
Przez kilkanaście ostatnich lat życia” zajmował 
stanowisko sekretarza i konserwatora żbiorów Tò- 
warzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu, gdzie pra- 
wie całe życie spędził, prawie wszystkie prace wy- 
dawał i w dniu onegdajszym tknięty powtórnie pa- 
raliżem, życia dokonał, 
Cześć zaenej jego pamięci! 


== Ostatni dzień wystawy. 

Jutro więc wystawa zamkniętą zostanić, 

W ostatnim tym dniu będzie prawie w całości pò- 
wtórzony dzisiejszy program zabaw. 

Będą więc wyścigi szybkobiegaczów i welocypó- 
dystów, gonitwy panów płaskie i z przeszkodami 
popisy słoniów, fsjertwerki, puszczanie balonów 
rozmaite inne zabawy. 

Zapisy do gonitw kónnych przyjmuje kancelarja 
wystawy na placu wystawowym. 

Rozdawanie nagród wystawcom odbędzie Się ró- 
wnież w dniu jatrzejszym. 

W tym celu estradę przezraczoną dla orkiestry p. 
Lewandowskiego, przerobióro na lożę komitetu. 

W razie niepogody, nagrodzeni wystawcy zgłoszą 
się pó medale i listy do sali Doliny Szwajcarskiej. 

O godzinie 9-ej nastąpi zamknięcie tegorocznej 
wystawy. 


= Z nad brzegów Wisły, 
W dniu wczorajszym po poludniu otrzymaliśmy 
telegram z Nowej Aleksaudrji, donoszący, żo Wisła 
od onegdaj przybierać poczęła. 
Do godziny 5-6j po półudniu wczoraj, t. j. do 
chwili wysłania telegramu, przybór nieustawał 
Onegdaj wieczorem woda zniosła łazićnkę, w 
której na szczęście nikt się nie kąpał, wypadków 
więc z ludźmi z tego powodu nie było. 
Według depeszy nadesłanej tu wczoraj z Zawi- 
chostu, woda podniosła się tam do stóp 14 cali 8. 


badanie to wypadło na korzyść Konrada, bo z zat- 
faniem widocznem przystąpiła do niego. 
— Panie doktorze! — wyrzekła, wskazując cho- 
rą—to moje dziecko, ono już pięć lat choruje. A te- 
raž jest znowu gorzej. Co tu już było doktorów: 
Ale mnie powiedzieli, że pan ją wyleczy? 
Konrad miał na twarzy urzędową maskę, jaką 
przybierają zwykle lekarze wobec chorych, kiedy 
nie chcą dać poznać ich rzeczywistego stanu, 
Wzrok Chai przenikliwy, błagalny—wzrók, do 
którego przecież w zawodzie swoim przyzwyczajo= 
ny być musiał—zmieszał go nie wiedzieć czema, tak, 
iż zaledwie zdobył się na zwykłą w tych razach, la- 
koniczną odpowiedź: 
— Żobaczymy,,, 
Potem zajął się badaniem dziecka. Badanie trwa- 
ło dłago i wcale łatwem nie było. Resia była 
dotknięta jednem z tych chronicznych cierpień, któ- 
ro u skrofulicznych dzieci trwają lata cało i wyma. 
gają najtroskliwszych starań, a nieraz, przy nich na- 
wet, e się fatalnie. 
kulach lub leżała, bo nóżka jej okrytą była ranami. 
Tefat jednak do tych chronicznych cierpień przyłą- 
tzyły się groźne symptomata trawiącej gorączki. 
Doktor zadawał różne pytania, gór zg recepty; 
a fymczasem oczy matki nie schodziły z niego 
zdawały się mówić każdem mgnieniem powieki: 
I cóż? 
Konrad był sumienny, stan dziecka zatrwóżył go, 
organizm był wycieńczony. $ | 
Spuścił wzrok na to nieme pytanie; odpowiedzieć 
nie śmiał, 
-à Pió, pió— powtórzyła Resia. 
Zamyślony, podał jej szklankę stojącą na stole i 
patrzał z brwią ściągniętą, jak przykleiła do niej 
usteczka, ściskając szklankę przezroczystemi rącz- 
kami. 
Potem poszedł do stolika, gdzie stały przygoto: 


cego przeważnie przekłady k. 


Od kilku lat chodziła na 
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| a rige liny i łańcuchy, utrzymujące gabary, * 
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Pod Warszawą do godziny 9-ej wieczorem przy. 

nie rozpoczął, a oai x 

a x Fr Ío wiila 
przy ek przyboru wody DA TŁócć | 
zisiaj jest weeps WźMÓWNIORO tub 


odzie i omnibusy kąpielowe. 

Wybrukowanie i podwyższenie wała ochreńnego ' 
koło posesyj „Antokol” i pod „Rakiem” oszczędzi ` 
W tym roku zachodu z układaniem worków, nasf- 
panych ziemią, gdyż wał w tem miejscu może bóż. 
piecznie wytrzymać parcie wody. sig 


= Szlachetne przygotowania, | 
arszawscy wióślarze, wobec wiadomości o przye 
borżć Wisły, przygotowują się do walki z nią, 

W razie grożniejszego wylewu, wioślarze zafbie- 
rzają odbywać na przystani dyżury, aby być zawsz8 
gotowymi do niesienia pomocy tam, gdzie potrzóbń 
jej zajść może, s 
W roku zeszłym już Towatzystwo wioślarskie dó 
brze się zasłużyło sprawie niesienia pómoty niee 
szczęśliwym dotkniętym powodzią—widocznie więć 
Wioślarze nasi chcą pozostać wierni tradycji. 


= Śmiertelność Warszawy, 


Wedłag wykażów statystyczn tyły 4 
przez policję, w maja r, b, ae oDe w Ware: 
pri 1,018 esób, a mianowicie 530 mężczyzn i 483 
W liezbie tój znajdowało się dż 1 K 
584, eżyli 285 chłopców i 240 dziowośni, SM c 

Dzieci z wte miesięcy zmarło 175, od szóścia 
miesięcy do toku 97, od rokn'do lat dw 
at 2--5-ia 108, A aji or) a 

iczących więcej niż lat pięć zmarło w maju 479. 
osób tj. mężczyzn 245; kobiet 234, a pahaan aa òd 
5—10 lat 27 osób, od 11—20 lat 48, od 21 =80 lut. 
17,04.31—40 lat 51, od 41-50 lat 85, od bl i- 
lat 62, od 61—70 lat 67, od 71-80 lat 87, od- 81—. 
90 lat 25 osób. 

Z osób liczących nad 90 lat nikt nie zmarł. 

Na choroby pomorkowe epidemiczne zmarło 216 
osób, u mianowicie 95 mężczyzn i 121 kobiet; z tej. 
kategorji najwięcej, gdyż 49 osób, zmarło na błonie 
cę i krup. ¿ 
Z iunych chorób częściej się wydarżającychamar- 
ło: na choroby narzędzi oddychania 279 osób, na - 
nieżyt kiszek 128. SI 
Nagłych śmierci wydarzyło się w maja 19, a mias- 
nowicie śmierci wypadkowych 15,. samobójstw -$ 
(mężczyzna i kobieta), zabójstw 2 (kobiety). 

z Przeszkoda, 

oczekiwana i tyle pożądana dla Warszawy kana- 
lizacja, trafiła znowu na poważną tihog. 
Poułag pierwotnego projektu, kolektor główny, ' 
prowadzący od okopów miejskich przez Aleje i Nö: 
wy Świat, skierowany miał być z Krakowskiego 
Przedmieścia przez ulicy Kozią do Miodowej, ale je. 


Ućzyniwszy to, podniósł głowę i ujrat Ćhaję, która 
machinalnie szła za nim, jak żelazo rzyągana 
magnesem, Z załamanemi rękoma stałą podobna 


u. i | 
Zaczął coś mówić, chciał dać instrukcję jak z cho- 
rą postępować należy, ale zatrzymał się nagle; zda- 
wało mu się, że Chaja nie była w stanie go słyszeć 
i rozumieć, | 
; Ona jednak była jakby zawieszóna na ustach 
ego. 

— 1 cóż? — SPYtala tylko, gdy umikł, wie 
w niego ciągle giębokie, Bał ko oczy, , piająo 
= JAKO wszystko na piszę—wyrzekł, 
Ona przecież powtórzyła mu 0 do słowa instru. 
kcje, jakie jej dawał. A gdy on, nie spuszezając 
kr na to, pisał jak z chorą postępować należy, wyż” 
szła do kuchni i poslała służącą do apteki, Pilne 
ej było użyć nowych środków lekarskich, zapicń- 
pych przez Konrada; zdawało jej się, że każda stra 
cona chwilą byłą groźną dla ukochanego dziecięcia, 
rozwijała tutaj niezmordowaną czynność, która hys: 
ła jedną z eec jej charakteru, 

Doktór wziął że kapelusz, pożegnał Reśię, którw 
z grymasem dziecięcym iuliła główką do poduszek 
i wychodził, kiedy w kuchni dogoniła g0 Cha 
— Kiedy pan przyjdziesz? —gpytała niespokojnia, 

— Jutro. 2 
— Jutro—powtórzyła—o której godzinie? 
— rozp bn pre 6 tej płyt po 
— Ja pragnęłabym wiedzieć Pa Pwio ss 
ła— bo gdybyś mnie pan nie zastał,,, prasa: 
= Pani jej przecież nie odojdzieBz w tym stanic 
zawołał mimowolnie, bo rozumiał tę wielką iniłość, 
jaką miała dla dziecka. 
Chaja podniosła na niego PłoMienne oczy. 
— Ona a msio jedna—9*0PNeła-jak jedno słońe 
có' na niebie, ONA dla mni” WSZystkiem! 


(Daly ciąg nastąpi.) 
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pre hey M dówój 
żenie ulicy Miodówój. |||. es ję 145 cari 
Ponieważ jednak projekt przedłożenia tlicy Mio- 
dowej, zaraz przy wstępnych pertraktacjach upadł, 
a pierwszy plan robót aj Rad nych trtrżytnał r 
więć kwestja budowy tej ćżęści kanał stapęła tak, 
że albo roboty kanalizacyjne na przecięciu Krakow- 
skiego Przedmieścia ku Miodowej prowadzone będą 
e pod domami ulicy Koziej, albo też, gdyby wła- 
iciele tych domów nie zpodzij się ma tó, żatżąd 
miasta zmuszonym będzie przyprowadzić -do skutku 
zamiar przedłużenia ulicy Miodowej, 
W każdym razie, dla systematycznógo ptowadze- 


nia robót kanalizacyjnych, jest to ważna kwestja,. 


a jej załatwienie sprawić może niemałą mitręge za- 
rządowi miejskiemu w posunięciu hap kanali- 
zacji naszego miasta. ... , 

2 Upały. ? 

Dzień siedmiu braci śpiących przyniósł stałą 

W dniu wczorajszym dó pódźiny 5-ój po południu 
termometr wskazywał w cieniu 24° Róaum. 

z= Burza. i 

Dziś około godziny Ż:ej pó północy, przecia pnęła 
pad naszem miastem gwałtowna burza, % dwoma 

mi 


pawrótami. Ą 
Przy ulewnym deszczu, ódzywały sią co chwila 
silne grzmoty, a jaskrawe błyskawice nieustannie 
wie rozdzierały powietrze, oświecając szerokie 
przestrzenie. , ł 
dło też kilka piorunów, ż tych żaś trzy 
z odgłosu sądzić mogliśmy, 

t 


6 ile 
w samym obrębie 


A. 

Większa jeszcze burza z ulewą szalała w okolicy, 
på taóhód ód naszego miasta. 

Gwałtowna ta nawałnióa musi się naturalnie 
przyczynić w znacznej części do pódniesienia pózio- 
mu wody w Wiśle, a tó, jak wiadomo, obecnie wea: 
le nie jest pożądanem. 


= „Śmiech dla łez”. 

Termin do nadsyłania artykułów do jednódniówki 
pimorystycznej p. D. „Śmiech dla łez” oznaczono 
do średy 15-go lipca. , 

CZNA rozy mic ADP Kolców (Niecała 12). 


== Bzwedzi. 

Dziś i jutro ostatnie dwa występy wokalnego 
kwartetu szwedzkiego męskiego w Dolinie szwaj- 
carskiej. 

Osoby, które miały już sposobność słyszeć wy- 
verny feu kwartet, proszą za naszem pośrednictwem 
p. Lutemana o powtórzenie ślicznej ballady Reisi- 

ra „Olav Trygvason” oraz hymnu szwedzkiego, 
do kiórego wpleciony jest chorał hugonotów, dobrze 
znańy z opery Meycrbcera, 

nkructwo. 
Ras zbożowa Brinkmana w Berlinie zawiesiła 
ty. : 
"Iiia osób z Warszawy tòštawàło w stosunkach 
handlowych z tym domem i poniosło pewne straty. 

s 0 koguty. fk- 

Jeden ż właścicieli domów przy tlicy Wspólnej 
wystąpił do lokatora ż póleceniem usunięcia z po- 
dwórża kogutów, które wczesnym rankiem niópoko- 
ją mieszkańców głośnem pianiem, 

Lokator zaoponował i zapowiedział, iż w razie 
braku którego że śpiewaków, zaniesie na gospoda- 


r 
M a jednak uprzedził możliwe następstwa, odda- 
jąc sprawę ô zakłócenie epokojności publicznej pód 


ie sądu. 
a więc będzić proces 0... kognty., 


asdżer wę zby się sińca i strachu. 
Ale mogło być i gorzej. 
z Pogrzeb żebraka. 
W dniu wczorajszym, 
; „abe ał jednokonny karawan, 
"malówaną trifhnę. 
3 k bapteia j stanowiło paręset żebraków, 
którzy odprowadzali zwłoki kolegi 3 
Zmarły widocżniż cieszył się uznaniem swoich tò: 
warzyszów, skoro ci wyprawili mu tak suty pogrzeb 
i tak licznie towarzyszyji mn na cmentarz. 


= Upadek z bustuwką, | 
W dnin onegdajczym na Haskiej Kępie spadł 
g huśtawki czternastoletni uczeń gimnazjum O, 


ulicą Marszałkowską po- 
wiozący B0śnówą, 


jektem tym miało nastąpić przedła- |. 
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Upadek był iatalny, chłopiec bowiem wywichnął 
nogę, a oprócz tego niebezpióćznie zranił głowę. — 

kj a ASCO | 

Zamieszkały przy ulicy, Hożej  dziewięcioletni Marcin L., 
gyn Ślusarz, uczepiwszy się z figlów u wozu piekarskiegó, 
wpadł pod koła, które zgniotły mu klatkę piersiową. 

Podniesieno go w stania nieprzytomnym, a życiu jego za- 
graża niebezpieczeństwo. 

= Upadek z konia. 

w di wtzorajszym w pórze trieczórnej, przez Aleje Je 
rożólimskie p. Li, przejeżdżając konno, skutkiem przejęknię* 
cia się konia, spadł ż niego i wleczony kilka kroków, fhos 
enemu uległ potłuczeniu. 

Kilku przechodniów uwolniło p. L. 
s$tuacji. 

== Twardy Sen. 

Obywatel z lubelskiego pan K., jadac koleją nadwiślań- 
ską, zasnął tak smacznie, że obudził się dopiero pod War- 

wą. 
ar do hotólu, ż przerażeniem spostrzegł brak 
pugilaresu, który miał w bocznej kieszeni tużurka, a w któw 
rym oprócz 400 rs: gotówki, Znajdowały się ważne papiery 
i dokumenty. 

Kto i kiedy mógł dopńścić się kradzieży, pan K. nie mo- 
że zdać sobie sprawy, 

| amrai (o 

= Towarzystwo dobroczynności. 

Istniejące od roku 1808-go w Mińsku litewskim 
Towarzystwo dobroczynności ogłosiło sprawozdanie 
z.swojej działalności za rok 1884-ty, 

Liczy ono czlonków rzeczywistych 189, honoro- 
wych 4 i członka dobroczyńce, 

Fundusze instytucji stanowi kapitał 61,307 rs. 
Towarzystwo miało w r. z. dochodu 5,326 rs; 10 
kopa a wy datkowało 5,152 rs, 92 kop. 

W zawiadywaniu Towarzystwa dobroczynności 
zńajduje się cehrona, w której wychowywało się 46 
dzieci; a mianowicie chłopców 31, dziewcżąt 15. 

W przytułku dla starców niezdolńych do pracy 
było 16 osób, tj. 15 kobiet i 1 mężczyzna. 

Towarzystwo mińskie utrzymuje szpital, w któ- 
rym leczyło się w r. z. 5C osób. 

Chłopców przebywających w ochronie posyłano 
do zez ciemenńtarnych, kilka zaś oddano do rze- 
mog 


= 4. Włocławka. 

Korespondent nasz z Włocławka donosi nam co 
następuje: 

„W dniu 7-ym b. m, przy odnawianiu jednego 
z domów przy nlicy Szerokiej, zawaliło się ruszto- 
wanie, na którem znajdował się tylko jeden murarz, 
czterej zaś jego koledzy zeszli na dół na parę minut 
przed wypadkiem, ` 

„Dziwnym zbiegiem okoliczności, spadły z ruszto- 
wania roboinik, oprócz dość silnego skaleczenia rę» 
ki, nie poniósł żadnych cięższych obrażeń. 

Z przóchódniów został lekko skaleczony w nogą 
znajdujący się podówczas na chodniku p. Fe- 
liks P.“ 

Nazwisko przedsiębiorcy, który wzniósł rusztowa- 
nie, należałoby odpowiednio uwiecznić. 


= Dzielny starzec. 

We wsi Choje, pod Łodzią, mieszka Zarobnik 
Walery, który, jak stwierdza jego metryka, liczy 
obecnie 107 lat. 

Czlowiek ten, mający już piątą żonę, jest ojcem 
licznych dzieci, 

Wygląda on bardzo czerstwo i pracuje w jednej 
z fabryk jako pomocnik, 

Co najdziwniejsza, iż stuletni ten starzec posiada 
dotąd wszystkie zęby. 


= Karbunkul 

W Łasku, w gubernji piotrkowskiej, ukazał się 
karbuńkuł. 

Zarządzono środki policyjno-weterynaryjne dla 
praeszkodzenia rozszerzaniu się tej groźnej i dla lu- 
dzi choroby. 


= Wścieklizna, 
PP okolicach Wilna wściekły pies pokąsał ośm 


od niemiłej i groźnej 


W tychże miejscowościach żyje dotąd włościanin, 
który przed wielu laty uległ temu losowi, 
Wyleczył.go pomyślnie Jędrzej Śniadecki, 


= Jeszcze o pożarze. 

Korespondent nasz z Grodna, w liście do nas pisa- 
nym, powiada: 

„Dopiero teraz zaczynamy się dokładniej przeko- 
pywać, jakie szkody poczynił nam ostatni pożar. 

Wnętrze ładnego kościoła pp. Brygidek ocalało 
prawie cućóm, a przy kościele pożar oszczędził ta- 
kże kilka cel, w których obecnie mieszczą sią sta- 
ruszki zakonnieę. 

Z budynków klasztornych zgorzało pięć domów, 
mieszkanie kapelana, znaczny zapas drzewa, spie 
żarnia z żywnością, lamus, prolnia i spichrz. 

Na kościele spłonął dach — aby zá świątynię tę 
od dalszego zniszczenia zachować, należałoby co ry- 
chlej przystąpić do roboty, aby przed zimą przynaj. 
mniej posryć mury kościelne dachem i tym sposo- 


y 


bem ochronić je od szkodliwych wpływów atmosfe. 
fycznych o 

Klasztor także wymaga szybkiej naprawy i ta 
bowiem brak dachu, a w części klasztoru brak tak- 
że zunełnie okien i drzwi.” 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Sposób sztucznego ochładzania napojów. 

Odkładająć na później podamie sposobu chemiezńe-. 
go fabrykowania lodn, dajemy dziś czytelnikom for= 
mułki, zawiera jąće jakościowy i ilościowy ; stosunek: 
tak zwanych „mięszanin chłodzących”, Dwie niżej! 
podane mieszaniny, składające się z ciał pospolicie" 
znanych, pówodnją znaczne obniżenie temperatury, 
dające się znżytkować w różnych gospodarskich pô: 
trzóbach, Pierwszą z nich polega na połączeniu goli, 
fosfatu sody z rozcieńczonym kwasem gsaletrzanyme, 
Na dziesięć części na wagę fosfatu, należy wziąść: 
cztery części kwasu. Skład chemiczny drugiej mię- 
szaniny: ośm części siarczanu sody na pięć części. 
kwasu sólnego. Pod „częściami” należy rozumieć ilość. 
jedności wagowych, określających stosunek, w jakim; 
dane ciała winny być pomięszane. Jeśli naprzykład, 
chcemy otrzymać 13 funtów pierwszej mięsżaniny po-| 
trzeba wziąść 9 funtów fosfatu i 4 fanty kwasu; dla. 
130 funtów mięszaniny: 90 funtów pierwszej substan- 
cji na 40 drugiej i t. d.  Zastosowywa je się w spo- 
sób następujący: do drewnianego ceberka, napełnio- 
negó rwyczajną czystą wodą, wlać małemi porcjami 
najwpierw kwas, następnie dosypać drugą część skła- 
dową. Następuje żywa reakcja, 'wóda się oziębia, 
Jeśli w nią pogrążymy butelkę lub karafkę, napeł- 
nioną jakimkolwiek płynem, tenostatni zniża się do 
temperatury otaczającej go mięszaniny, 


— Pani Rożalja Frydman złożyła w naszej redakcji dlA 
ochrony matek chrześcijańskich na ul. Hożej, kolekcja poglą- 
dowe okazująte przeróbkę jedwabiu, wełny, bawełny, lnu i 
bw w tkaniny, oraz 2 rs. na fuńduśz założenia ogródka 
dziecięceto bezpłatnego (2 deklaracją płacenia pó 4 rs. ro- 
cznie na takiż ogródek dla dzieci wszelkich wyznań), oraa 
rs, 1 dla pogorzelców grodzieńskieh, z powodu obrazy, któs, 
ofiarującej wyrządził na wystawie jeden z gospodarzy p, S., 
a która ją zniewoliła do natychmiastowego zwinięcia wysta: 
wionego ogródka dziecięcego. 


NEEKZROLOGIA, 


+. p. Bronisława z Millerów Głogowska, po długich 
cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, przeżywszy lat 
30, zakończyła życie dnia 9-go lipca r. b. Pogrążony-w smut. 
ku mąż wraz z4-giem małoletnich dzieci zaprasża krewnych, 
przyjaciół, znajomych i swych współpracowników na żałobne 
nabożeństwo, odbyć się mające w kościele Narodzenia Najśw. 
Marji Panny na Lesznie, w sobotę, to jest dnia 11-go b. Ma, 
o godzinie Q<ej źrana oraz na wyprowadzenie zwłok w nie- 
dzielę, to jest dnia 12-go b. m., z tegoż kościoła, o godzinie 
3-ej po południu na cmentarz powązkowski, —2377— 

+ Z powodu szóstej rocznicy zgonu 6. p. Augistyns 
Sabowskiego, ódprawione zostaną żałobne nabożeństwa: 
dziś, to jest w sobotę, dnia li-go b. m., o godzinie 10-ej, 
rano, w kościele św. Krzyża w Warszawie, zaś w ponie- 
dżiałek dnia 13-go b. m. we wsi Pruszynie w gubernji šie- 
dleckiej, na któró pozostałe dzieci i wnuki zapraszają, 2—810 

+ W dniu 12=ym lipen, to jest w niedzielę, jako w drugą 
rocznicę śmierci, ś. p, Józefy z Iwańskich Rutkowskiej. 
odbędżie się żałobne nabożeństwo za spokój jej duszy, w ko: 
ciele na Powązkach, o godzinie 1Q-ej rano, o czem za- 
wiadumia się krewnych i znajomych. 2—2378 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO? 


Wiedeń 10-go lipca, — Narady ministerjalno 
nad odnowieriem ugody pomiędzy Przedliżawją i 
Węgrami, które się tutaj rozpoczęły, będą trzymane 
w najgłębszej tajemnicy. Nie przypuszczono de 
nich nawet referentów, Dotąd panuje obustronnie 
uprzedzającą serdeczność, Pogłoski o rokowaniach 
z Niemcami w kwestji cłowej są bezzasadne, 

BP iedeń 10:go lipca. — Urzędowy organ perski 
w Teheranie, ran, donosi o przeglądzie wojsk, w 
którym uczestniczyło 10,000 żołnierzy, Artylerja 
posiada działa Uchatiusa. Kawalerja ma rosyjskich, 
piechota austrjackich instruktorów. Po:rewji, szach 
zaprosił na przyjęcie w ogrodzie pałacowym ciało 
dyplomatyczne wraz z rodzinami, Jest to pierwszy 
wypadek tego rodzaju. W Teheranie zdumienie, 

Wiedeń 10-go lipca. —Przejeżdżający tędy do 
wód p. Barrère, francuski ajent dyplomatyczny w 
Kairze, konferował z hr. Kalnokym w nieobecności 
tutejszego posła francuskiego p. Foucher de Carcil 


Merlin i10-go lipca. — Dzienniki pódają olszer- 


| me opisy ćwiczeń woisk francuskich w Alpach t 


Woglesach, zwracsjąc uwagę na budowę newych Petersburg 10-go lipca 


fortów od strony Włoch, na nowe wyekwipowanie 
bataljonów górskich, optyczne telegrafy i ciżmy od 
śniegu. 

Berlin 10-go lipca.—W Lubece spłonęły kolo- 
galne składy drzewa. 


Paryż 10-go lipca. — Drugi legjon cudzoziem- 
ski, bawiący obecnia w Tonkinie, otrzymał rozkaz 
odpłynięcia do Tunisu na stałe leże, 


Paryż 10-go lipca. — Przygotowuje się ważna 
wyprawa naukowa do wnętrza Afryki, Na czele 
jej staje rotmistrz huzarów Palat w Algierze, Uda 
on się do Senegslu, ztamtąd do Bamaku, portu fran- 
cuskiego nad Nigrem, następnie podaży w górę rze- 
ki aż do Tumbuktu, poczem przez krainy dzikich 
Twaregów i Tonat powróci do Algieru. Chodzi o 
skierowanie handlu sudańskiego ku Algierowi. 


Kondyn 10-go lipca. — Zapewniają z Kairu, 
że Hussein basza, były gubernator Berberu, znajdu- 
je się w drodze z misją od mabdiego, 


(Ajencja północna.) 
Berlin 10-go lipca, — Jedna z brukselskich 
firm handlowych zamierza w jesieni otworzyć tu ba- 
zar z rozmaitemi rosyjskiemi towarami, 


Bruksella 10-go lipca. — Moniteur Belge do! 
nosi, iż odbyta tu wczoraj po domach rewizja poli- 
cyjna,” która w całem mieście sprawiła dość silne 
wrażenie, miała tylko na celu pochwycenie dwóch 
francuzów, którzy przybrali fałszywe nazwiska w 
celach zbrodniczych. Jeden z nich skazany już został 
za wlóczęgostwo na: wydalenie, 


Faryż 10-go lipca. — Jenerał Courcy zapropo- 
nował znakomitszym mieszczanom i kupcom w Hue 
nkład w kwestji rozciągnięcia nad nimi protektora- 
tu francuskiego, buntowmwnikom zaś naznaczył dzie- 
sięciodniowy termin do oświadczenia posłuszeństwa, 
wreszcie zażądał, ażeby anamicka armja rozpusz* 
czona była najpóźniej w d. 21 b, m. 


Paryż 10-go lipca. — Według najświeższych 
pogłosek, rząd francuski zamierza doprowadzić do 
skutku złożenie z tronu dzisiejszego króla anami- 
ckiegoi mianowanie na jego miejsce nowego mo- 
narchy z tejże samej dynastji, 

Londyn 10-go lipca.—Izba gmin przyjęła dziś | 
w drugiem czytaniu bill o ustanowieniu związkowej | 
rady dia kolonij angielskich w Australji, 


Londyn 10-go lipca-—lzba gmin przyjęła w 
drugiem czytaniu bill o opiece nad młodemi a bie- 
dnemi dziewczętami, w celu powstrzymania tychże 
od szukania sposobów do życia na niemoralnej dro- 
dze. 


TELEGRAMY HANDLOWE 


Berlin 10-go lipca, godziną 5 minut 10 po 
południu. 

Niemniej słabe, jak wczoraj, panowało dziś uspo- 
sobienie na giełdzie tutejszej. Ruch słaby, kursa 
dążą w kierunku zniżkowym. Wiadomości ze sfory 
polityki nie są tego rodzaju, aby poważny wpływ 
wywrzeć mogły; wszystko więc dzieje się pod wra- 
żeniem stosunku popytu niczem nie zachęconogo i 
podaży, © ile to być może, najwstrzemiężliwszej, 
Wartości spekulacyjne bez zmiany. Akcje kredy- 
towa pozostały przy kursie dnia poprzedniego. War- 
tości kołejowe nieco niżej, mianowicie obec; banko- 
we prawie bez zmiany. Narynku rant obcych u- 
sposobienie nieco mocniejsze, Wartości rosyjskie 
bez zmiany, ruble o drobnostkę wyżej. Żyto w to: 
warze gotowym o 1 markę, a na dostawę o 1.25 
niżej, 

Eerlin 10-go lipca (notowanie urzędowe gieldy). 


Fil. ban. ros, w tr. nat. 203.70 |Akeje kredytowe , , 167— 
Weksle na Warszawę 203.30 |Listy zast. ser. Tej, 62.60 
W ak. na Petera. krótk. 203— | Weksle na Len. krótk. —— 
W ek. na Peters. dług. 201.60 Paz | pa wę 
LiL ban, ros. na dost. 203.75 |Żyte mdost. na jesień 345,25 
, Wschodnia pot. Nem, 60— |Żyte os wiosnę. + , 14875 
q R ty s 
W drukarni Karjera W afscawi 
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—— 
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Weksle na Londyn > 
. 211 
. 8.22 


Pożyczka premjowa +) 
Fólimperjały s s . » 


Zwyżka 25 i 30 fenigowa, przy usposobieniu słabem, nie 
ma donośnego znaczenia, Jest ona wyrazem pewnego zap 
trzebowania po kilku dniach bezczynności, która powne 
wzmocnienie wywołała. Gdy więc weżóraj. nie zdołano nA 
giełdzie warszawskiej zrównać się w notowaniach. z pozio- 
mem berlińskim, przeto dziś należałoby przedewszystkiem 
rozpocząć czynności przy kursach niezmien'onych, dopóki 
szacowania znów poranne o dalszym kierunku działalności 
nie zdecydują. Kusa dnia poprzedniego byly: 203.35, 20.350, 
467, 146.25, 150. 5 


Gdańsk 9-go Jipca. 


"emie 
emisji 


Pszenica cena najwyższa „,.. 743 
Š . Jeg tacyjną bieżąca 696 

ma dostawę jesien 7 
Żyto cena za polskie . dy P mai ca 
ż 5 A: ZAB OR 4.98 
na dostaw lenna. .. 5.10 
Jęczmień browary” = ..... = 
% NA PAEZ. + „ + o + ss —— 
Groch do jedzenia. . . . „ « « « + —= 
.... . = 
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CENY ZEOŻA 
dnia 10 po lipen 1886 r. na stacji „Praga” drogi. telaznej 
Warszawska- terespolski 
Tszenica: wyberowa 110 — 118, średnią 100— 109, erdy= 


saryjnn 88—98, l 
zał, "brw E3 — E5, trednię 80 — £2, erdynaryjna 
A moja torowy zówy 18-84, redni 70—75, ziad 
Pl a wyborowy 95—100, średni 87 = 92, erdynaryjny 
Jagiana wyboroma 150-165, kędnia 140-153, wtymrj»a 
B, Werner et Comm = 


Sprawozdania z targu zbożowogo 
na placu Witkowskiego, dnia 10-go lipca -1865 reku. 


Targ dzisiejszy, jak każdy p'ątkowy, był raćżej targiem 
na owies i siano, niż targiem na zboże, ` 

Dla tego też przy bardzo szczupłych zaofiarowaniach, ku- 
powano bardzo mało i bardzo niechętnie. 

p oneley średniej dobroci nie wielkie ilofei ręzeszły się 

6.7 r6. d 
P Żyta okolo 200 korey po 4.65 do 5,05 i.5,07'/, wedle ga- 
tunku rozprzedāno. . 6 A fc r 

Owies mocno, —3.15 do 3.45 płacono 
180 korey rozprzedać zdołano. 

Innego ziarna nie było, również jak Giana i słomy. 

Z Królewca pp. Goldstern i Lówenherz pod datg 8 lipca 
donoszą o pewnej.ciszy, przy usposobieniu dosyć mocnem, 
jakie w tymże dniu na tamtejszym targu panowało. 

Płacono za pszenicę sandomierską 130 do 131 funt. 119 
kop., białą 125 Go 126 funt. 109 do 115 kop., czerwoną 123 
do 128 funt. 106 dó 114 kop. za pud. e r j 

Żyto bez ruchu. Płacono 118 do 125 ft. wedle gatunku 74 
do 89 kop. za pnd. i ; a 

Jęczmień drobny 73 kop. ` 

Owies bez dowozu. ; 

Bób biały. 76 kop., gryka 80 kop. za pud. 

Dowóz zboża rosyjskiego w tymże dniu wynódsił 78 wa- 


gonów. 
: VERT OG Wł, 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralni efaeję telęprafiezną 
w dniu $-ym lipca roku 1885, a niedoręczonych adresatom 
i +» powodu niedokładnych adresów: - 

Krucza 13, Arkuszewska. — Nowy-Świat M 4. — Deniele- 
wycz.—W ołowa 25, Haj Szeer. — Larszałkowska 73, Klim- 
kidwicz.—Szynkiewicz —Kwiatkowski, magazyn broni Boko- 
ra, Krakowska.—Rymarska 6, Poltąk Grysman. — Hoża 19d, 
Galpert. — Grubiński. — Nalewki, hotel augustowski, Płoń- 
skier.—Loewenfisch, Friedo Jerozolimska 6. — Antoni Budo- 
wóki, Złota 44 —Kniaginie Golicynoj, Władimirskaja—Wła- 
dymirska 7, 2 Dowgerdu.—Szlomu Bonderewskij. — Szpitber= 
ger. — Szydłowskaja fabryka ekipażej, Leśkiowiczu. — Der. 
lich, 

Uwaqa. — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznoj dowód 
egitymacyjjny 


BIURO INFORMACYJNE 


i po tej eonie około 


o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez siostry miłosierdzia. 


poleca miłosierdziu publiezności warszawskiej, 
Tamka M 25. Posiedzenie dnia 3-go lipca r. b. 


Nazwisko | 
ua c. Jab initiale 


M 


U I 
domu WAGL 


li 


StareMias. |Lonja. G. Mąż nieobecny, dzieci drob. 
-ro 

Lewandowska |Niewidoma, 

Kucińska Roza.|MĄż chory, dzieci drob. 2. 
Sura Graus | | Wdowa, dzieci dr. 3. 

Krzy. Kołe|Tymińska Pela.| Wdowa, dzieci dr. 3. 

W ileza Walert Floron. | W dowa chorowita, dz. dr. 4, 

Chmielna |Załuska Teofila|Mąż ciężko chory, dzieci dr, 3, 

Żelazna  |NowakowskaJ.|Wdowa, dzieci drob, 5-ro, 
liska Fimet Fejfer |Wdową, dzieci. drob. 5-ro, 
liska _ |MatjassczykM.| Wdowa, chora, dz. drob, 3 
Szmalowiż |Pronezuk Adam|Żona zmarła obecnie, dyłeci 


Celna 
Celna 
Ostrowsk 


+ drob, 4-To. 
Praga W ięckoska A».|Mąż zmarł obecnie, dz.dr. 4. 
Czerniako. |Wąsik Apolon,|Mąż w szpitaln, dz. dro, 4-ro, 
Fabryczna |GaiderowiczAni Wdowa, dzieci dr. 4-ro, 
Now Praga|Dobrzyńska Bal Mąż w szpitalu, dz. 


= e > 
aS SLSR RB 


‘28 


Jae Teatralny or 418c (rowy 9). 
7 Rotaktor 


| wiera: 


‘Lat temu dwieście, opowieść T. T. Jeża. Ogło 


| Kuzjerski 2 klasy „ . . . . «1 -| Ś|1Bpa pel.| 2l25po 
| ©ectówy 8 Klary „0. „7%. . »| l l—Jano 1030 rice 
(ictowo-miejscony 3 HL co Kutnó|j 1 — po poł.| $/l5ano, 
V.erszawsko-Teregpoiska: | | |. | | f 
| laaieny 3klasy „ 2... e » *|*|56po poł.| 1/49, 
Gideny $ MAY baun arna E|dbrare tis niae 
i Ceelcmo-tonarony 3 klaty » * * * ICi— wiecz. | 8|137ano 
Ugobywo-miejscowy co MIozÓW - + Elt Opo poł.) 9/16rano 
 srezawsi c-Fefezst Piska: pe 
| Rujoski 3 klasy + 199% * > 10f13rano 4|A3wieca 
 dezteny 8 Masy -« + 59 * + »|IJ|Et wiecz.| śj53ranq 
Lećwitlańska 60 Kcwla: ba e faomh 
Jeezłowy „er tot ts +. „| 580pe pok] 21—po 
| Gedóy do Libia. . |, 4 |kbrano 10d8wieet 


| 
l 
CEGŁEOWY” oo 0 e "3 O 0 
tedeno-miejtecky to Newo- Geor- p" A p 
gior tka "ge w! ecęjięnaieye ofi" 4 — go pol 9'1grano i 
CLYCCEWĄ z l clei Wiedeńsk, | i | 
OZĘCORY «0 02 wode hai olobiśGrazo.. | 2/50po 
IA PODOW a r a A 0 ZIEOpo poł. Ar | 
GPW edoi kolei Terespolek, | kn kila 
AJ ATEPEEA: +.» Airo rot] 7/30 | 
Qkóbowy:0,o.i piż inażą IGI g| bwiecz.i 3,34 = 
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— „KRAJU” petersburskiego X 25 wyszedł z druku iz8= 
d i kuł wstępny: Stan ekonomiezny kraju półu- 
nibwo-zachodniego, p. W. Ż. Ko cje „Kraju“: 
z Xekehaip, p. dra K. D.; z Wiednia, p. G. Smólskiego; z 
z” ieji, p, Józefa Rogosza; 2 Grodna, p. Helotę. Z sądów. 
PRI Z politycznego świata. Ostatnie wiadomości. 
ał bieżący: Ziemie i kolonje słowiańskie. Przegląd. pra- 
ed pey Ens o, pa dy bieżące. Kronika petersbur= -. 
a . rowincji. . 
Soalaotawia. y- Z p ji Kronika ekonomiczna, 
DZIAŁ LITERACKI: Stosunki nadbałtyckie, I; p. Rom, B.. 
de ©. Nowele „Zapolskiej, p. H. Biegeleisena. Nowości lite- 
rackie (Ribot J. „Choroby woli“, p. A. Mg.; Heine Henryk: 
Pamiętniki“, p. Tymona; Stern A.: „Wsieobszezaja istorja 
itieratuty* p. Tymona). Kronika powszechna. Og 
szenia. —93—. 


Z..A. R.Z 4 IO T. 
Towarzystwa ` 
drogi żelaznej i 
libawo-romeńskiej 


podaje niniejszem do wiadomości. powszechnej, iż! 
o zbioru taryf drogi żelaznej libawo-romeńskiej 
z dnia 1 października roku 1884, wydanym został 
15-ty do atek, w którym zamieszczone są specjalne. 
taryfy obniżone: na ckstrakt drzewa farbierskiego, : 
w komunikacji z Libawy przez Mińsk gubernjalny 
i Brześć Litewski do Warszawy — Pragii do stacyj: 
dróg „położonych za Warszawą; na przyrządy bojo- 
we nio napełnione materjałami wybuchowemi, po 
drodze żelaznej libawo-romeńskiej, | w komunikacji 
bezpośredniej i. wewnętrznej; -na mąkę wszelką i- 
wato nieprasowaną, z Libawy w komunikacji bez=. 
pośredniej i wewnętrznej. W tymże dodatku zamic- 
szczono zezwolenie na przewóz towarów naftowych 
w osobnych wagonach-cystersach do wszystkich 
stacyj drogi żelaznej libawo-remeńskiej, tudzież in. 
ne zmiany .w taryfach, zaszło j o wydaniu 14:go do- 
datku do zbioru ogó!nego. r 
Nowo-wydany dodatek otrzymywać można bez- 
płatnie pa stacjach, w zarządzie drogi w Mińsku en- 
bernjalnym, oraż w zarządzie Towarzystwa w Pe- 
tersburgu (Mojka ‘nr 38). (800) 
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w | crtrewsko-Wieceńska: 


Jetpierzny 3klagy p oo „1.2 * 
Grełewy © KASY, a a „i aa 0 + 
trebor c-miejre. 3 kl. do Pielikowa 

PE łączą Fię 2 dios 


(j4bwiecz. | 6 


pa łódzką | 
Euzjeleki 2 klasy . . „ . » ; f lö wiecz, GhSraae.. 


R ererewsko-Eyógcsho: 


Ionyżcze jedel łączą tiez dle” 
ra dąbnoweką. A PRE 
(HQOWY eien o tionen „ „ „ «| /i BOwięcz | 8/12rano 
Lsćwiśleńtka do Młewy: | j 
Tecztewy « + « . ,, 6|ABwięcz. 10/45rano 
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k'eciągi Spacerowe. | ý 
©) w latdą tiedzzelą i święto: PJ 
To Skierniewic Gaz ftacyj i groch RU 
Jecięgami cielicózącemi ©'podzinie 74h -ej i tej jawi j 
Uaz o i-ej m, Jō je pelvónju, Pegzót tylko eddzielnym po» 
rare Jizybywającym 60 Węjezawy ° f cdzinie Il- m 
eczorem. : - 
„lo Krozów «eraz etncyj irprzystaDków otrednich, 08o- 
lny yeciag wychodzący z Trsgl è Fodzinie -ej. minut 50 
rana, a jowiscujący La Jise? £edzinie £-ej' minut 59 


“U w każdą tobotą ie przeddsień kaid 
cU) ie każdą: toboią no Do, | atdego święta 
lo Ciechocinka, ryj o ye leciągiem kolei byd- 
poski o cenach 0 0'o żornicź 1.J9%a06w poniedziałęk 
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